w filmie „Lekarz na rozdrożu” (wyżej) i „Gigi” (obok). 
O obu tych filmach i o Leslie Caron piszemy na str. 81 11 
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OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 


marca, około godziny 11 
5 rano, w miksernt dźwięku 


hali nr 3 przy ulicy Ło- 
wleckiej we Wrocławiu, wy- 
buchł pożar. Parę minut wcze- 
śniej weszłam do hali z za- 
miarem zebrania materśału do 
reportażu z realizacji „kKa- 
miennego nieba". Oczekując 
na mające się rozpocząć zdję- 
cia — siedziałam w barku wy- 


twórni przy małej kawie. 
Przy barze siadł także na 
chwilę Tadeusz Łomnicki, 


zmieniony kilkudniowym za” 
rostem i kostiumem filmowego 
Maciusia. Zamieniliśmy parę 
slów. Aktor wyszedł, ale za” 
raz, wrócił, mówiąc: „„Może 1e- 
piej będzie, jeżeli pani stąd 
wyjdzie — obok pali się”. Po- 
wiedziat to tak spokojnie, że 
nie uwierzyłam. Po chwili 
rozpoczęła się niezwykła krzą- 
tanina: na korytarzu pojawiły 
się postacie wynoszące w po- 
fpiechu rozmaite przedmioty. 
Jeszcze nie wierzyłam w po- 
wagę sytuacji. Schodząc na 
dól — spojrzałam do wnętrza 
hali: pod stropem buzował 
olbrzymi płomień. 


zeneczqMfarysFieldce= w 


Mary Field, przebywająca od paru dni w Polsce, spotkała się 9 marca 


* 


Z ulicy słychać syreny stra- 
żackie — nadzieja, że ogień 
zostanie stłumiony. Niestety, 
hydranty są tak  zanieczysz- 
czone, że mie można z nich 
czerpać wody. Ostatecznie, 
wodę trzeba doprowadzać aż z 
Odry. 

Tymczasem wszyscy obecni 
pracują bez wytchnienia. Każ- 
dy wynosi co cenniejsze rze- 
czy z pomieszczeń, które ma 
pod swoją pieczą, a do któ- 
rych dostęp nie jest jeszcze 
zagrożony. Ekipa pracuje bez 
paniki. Aktorzy są w Ogro- 
dzie (nie wolno im narażać się 
ze względu na realizację tll- 
mu): _ dźwigają uratowane 
przedmioty, przenoszą je w 
coraz dalsze, bezpieczniejsze 
miejsca. Przede wszystkim 
trzeba zabezpieczyć cały na- 
kręcony materiał „Kamienne- 
go nieba”. Ciężkie pudła z 
iaśmą wędrują do samochodu 
operatora filmu — Kuria We- 
bera. ź 

Wsdok jest niezwykły. Plo- 
mienie ogarniają corez wię- 


dami i dziennikarzami, którym pokazała dwa: przywiezione 
0 brytyjskiej twórczości filmowej dla dzieci. 

W Anglii, w każdą sobotę organizowane są poranki, na których wyświetla się filmy reali- 
zowane przez wybitnych twórców — z myślą o młodej widowni. Twórcy realizują w tych 


filmach pewną dydaktyczną tezę, starają się jednak przemawiać do stbych odbiorców języ- 
klem zrozumiałym | interezującym. 


W dyskusji — obok wielu uwag, dotyczących 


ze sobą jilmy i 


ksze partie wysokiego budyn- 
ku. Na piacyku przed płoną- 
cą hałą piętrzą się całe ster- 
ty nozmaitych przedmiotów: 
walizki aktorów i innych osób 
z ekipy, rekwizyty, na przy- 
kład z trudem mdobyte na 
tandecie żelazne lóżka — Eda- 
wałoby się nie przedstawiają” 
ce większej wartości — lecz 
dla fiimu wprost bezcenne. 
Leżą tu również kostiumy 
aktorów, meble wyntesione z 
biura 1' baru, aparaty radio- 
we. telewizor, reflektory. A 
wokoło zwarty tłum gapiów. 

Zjawiły się aktorki: Barba- 
ra Horawianka i Zofia Słabo- 
szowska — jeszcze nie wierzą 
w to, co się siało; Henryk Bo- 
rowski usiłuje skrawkiem wa- 
ty zetrzeć charakteryzację. 


* 


Akcja. przeciwpożarowa Wy- 
daje się niesłychanie opiesza- 
ła. Nikt nie może pojąć, te w 
wytwórni filmowej, tuż obok 
elektrowni, nie ma wody do 
gaszenia pożaru. 

Ciężarówki zabierają urato- 
wane rzeczy na ulicę Wysta- 
wową, gdzie mieszczą się 
główne budynki wytwórni. 
Ogień powoli wygasa. Całko- 
wicie zniszczona jest mikser- 
nia z bardzo cenną zagranicz- 
rą aparaturą dźwiękową, ko- 
sztującą tysiące dołarów. Zni- 
szczony jest też strop 1 dach 
nad halą zdjęciową. Dekora- 


cją, o dłiwo, ocalała, ale jest 
dołzczęttie "zmoczona — bę; 
dzie magała gruntownej 


rekonstrukcji. Zresztą, na ra- 
zie nie ma mowy o podjęciu 
zdjęć na Łowieckiej. 

Pogorzelcy przenoszą się do 
hotelu. Na drugi dzień — 
nieustające konferencje, na- 
rady. Rozmawiam 2 reżyse- 
rami Ewą I Czesławem Petel- 
skimi. Okazuje cię. że zamie- 
gzają zacząć pracę już ta ty- 
dzień. Dekoracja „Kamiennego 
nieba" zostanie / umieszczona 
częściowo w małej hali na 
Wystawowej, częściowo | zań... 
w garażu. Pożar, to dodatko- 
We trudy dla ekipy, to zwło- 
ka w realizacji filmu, wielkie 
kłopoty z ponownym sprowa- 
dzeniem aktorów, którzy mieli 
ustąlone terminy zajęć w tea- 
trach. 


* 


Atelier przy ulicy Łowiec- 
kiej od roku dopiero służyło 
do realizacji filmów. Adapto- 
wane ze zrujnowanej hall 
sportowej — po raz pierwszy 
zostało wykorzystane do zd; 
lilmu „Tajemnica dzikiego 
szybu” — dlatego tytko, że by- 
ło zaopatrzone w ciepłą wodę 
z pobliskiej elektrowni. Po- 
tem realizowano tu jeszcze do- 
krętki do „Dwoje z wielkiej 
rzeki" i — po gruntownej 
przebudowie — „Pigułki dla 
Aurelii". Wreszcie umieszczo- 
no w hali nr 3 | ekipę fiimu 
„Kamienne niebo", 

Pożary w wytwórniach zda- 
rzają się. ale mie należą 
do wypadków najczęstszych. 
W Polsce, gdzie mamy tak 
niewiele 'hal zdjęciowych — 
spalenie jednej z nich stano- 
wi olbrzymią stratę, 


%* 


A oto próbka humoru, któ- 
ry nawet w nieszczęściu nie 
opuszcza  fihnnowców:  „Ka- 
mienne niebo” przezwane zo- 
stało „.Płomiennym niebem" 


ELŻBIETA SMOLEŃ- 
WASILEWSKA 


Znana angielska realizatorka fumów dla dzieci i teoretyk tej gałęzi twórczości filmowej — 


2 filmowcami, pedago- 
opowiedziała 


obejrzanych filmów — padły wnioski odno- 


szęce się do uregulowania w Polsce sprawy produkcji i wyświetlania filmów dziecięcych. 


W celu poprawy istniejącej sytuacji powołano ostatnio specjalny zespół 


(działający przy 


Filiowej Radzie Repertuorowej) złożony z psychołogów t pedagogów, który zaśmować się 
będzte kwalifikowaniem filmów dziecięcych oraz opiniowaniem ich wartości wychowawczych 


! rozrywkowych, 


FESTIWAkŁG 


a 


; £ 
OBIE MSPECZ | 


FESTIWALI 
FILMOWYCH 


Jak już informowaliśmy — ni Festtwal | 
organizowany przez Centralę Wynajmu przy współ- 
udziale redakcji tygodnika „Film* i „Zycia Warszawy, od- 
będzie się w dniach od 3 do 16 kwietnia w warszawskim kinie 
„Śląsk. A oto pełny zestaw festiwalowych filmów — razem 
z dodatkami krótkometrażowymi. 

W dniu otwarcia festiwalu — 3 kwietnia — wyświetlony zo- 
stanie film „Lecą żurawie* i specjalne wydanie Polskiej Kro- 
niki Filmowej. 4 kwietnia: „Mój wujaszek* — „Dom starych 
— „Kantyczka z drew- 
« — „Dom*; 7 kwietni: 
„Cichy on" (III seria) — „Kodeks Behema"; 5 kwietnia: 
mPrzeklęci bracia" — „Uwaga, malarstwo!*; 9 kwietnia: „Nocą, 
kiedy przychodzi dlabeł" — „Życie jest piękne; 10 kwietni 
„Ewa chce spąć* — „Mona Liza"; 11 kwietnia: „Ryksiarz" — 
Był sobie raz*; 12 kwietnia: „Wyznanie* — „Dwaj ludzie 
x szafą*; 13 kwietnia: „Ostatni dzień lata* — „Sekwana spo- 
tyka Paryż"; 14 kwietnia: „Tomcio Paluch" — „W pewnym ce- 
sarstwi: 15 kwietni „Koński pysk* — „Prześladowcy*; 16 
kwietnia: „Kochankowie* — „Podwójne życie ważki«, 

Każdy z tych zestawów będzie pokazywany trzykrotnii 
« godzinie 16, 18.30 i 21. Tem ostatni seans ma mieć charakter 


uroczysty: filmy przedstawiać będą znani polscy aktorzy fi 
mowi. 


= Ą 


ll Filmowych, 


WROCŁA 


w. atelier wytwórni wro- 
cławskiej znajdują się w rea- 
lizacji trzy filmy: „Biały ni 
dżwiedź'* neż. Jerzego Zarzyc- 
kiego (reprodukowane przez 
nas zdjęcie z tego filmu po- 
chodzi jeszcze z plenerów w 
Zakopanem), „Sygnały! reż. 
Jerzego Passendorfera (rolę 
Zósi gra Danuta Starczewska 
— na zdjęciu obok; reportaż 
zamieścimy ża tydzień), oraz 

Kamienne niebo" reż. Ewy i 
Czesława Petelskich. 


HARTWIG 


Twórczość  fotograti- 
©dwarda Hartwi- 


gród, odznaczeń i dy: 
plomów, znana jest r 


mywane przez tego ar- 
tystę _ zamieszczaliśmy 
wielokrotnie w naszym 
płómie. 12 marca zosta- 
ła otwarta w warszaw- 
skiej Zachęcie wysta- 
wa stu dwudziestu jego 
prae zągwieżych, mie. 
jonwencjonalnych, no- 
woczesnych, W następ- 
nym numerze „Filmu* 
szerzej omówimy tę 
wystawę — zań obok 
reprodukujemy jedną z 
prac Edwarda Hartwi- 
ga zatytułowaną „Ope- 
rator Zajączkowski: 


Centrala Wynajmu Filmów 
zakup'la ostatnio dwa filmy 
rozrywkowe. Komedia „PIĘK- 
NA MŁYNARKA* reż. Mario 
Camertniego, zrealizowana na 
podstawie powieści P. A. de 
Alarćon pt. _„Trójgrantasty 
kapelusz", ukazuje przygody 
miłosne gubernatora hiszpań- 
skiego zakochanego w pięknej 
żonie młynarza. W filmie tym 
występują: Vittorio De Sica, 
Sophia Loren, Marcello Ma- 
strolanmi, Paolo Stoppa i in- 
ni. 

„THE TOMMY STEEL STO- 
RY" (polski tytuł „W rytmie 
rock and rolla")— to film mu- 
zyczny przedstawiający dzieje 
Tommy _Steela, jsłynnego on- 
Bielskiego muzyka jazzowego. 
Film reżyserował Gerard 
Bryant, grają: Tommy, Steel, 
Patrick Westwood, Charles 
Lamb 1 inni. 

Zakupiono też słynny film 
meksykański. „MARIA CAN- 
DELARIA", o córce kobiety, 
uważanej za ładacznicę, oraz. 
głośny film reż. Sidneya Lu- 
meta — „DWUNASTU GNIE- 
WNYCH LUDZI* — z Hen- 
rym Fonda w roli głównej. 


TEOFIL JAROSZ 


NIE ŻYJE 


28 lutego zmarł w wieku 54 
lat Teofil Jarosz, najstarszy 
polski Kinotechnik, twórca 
pierwszego polskiego projek- 
tora „Cezar. Wychował on 
całe pokolenie techników fil- 
mowych. Postać Teofila Jaro- 
sza dobrze była znana War- 
szawie międzywojennej. Po 
wyzwoleniu brał czynny udział 
w organizacji Łódzkich Zakła- 
dów Kinotechnicznych | na- 
stępnie pracował w nich parę 
lat. Aż do ostatnich dni życia 
interesował stę postępami te- 
chniki filmowej. 


Drobiazgi 


Od 10 do 20 marca br. w 
argentyńskiin mieście Mar del 
Plata odbył się międzynaro- 
dowy  festiwai filmowy. Na 
festiwal ten wysłaliśmy film 
Andrzeja Munka — „Eroica". 
Do Mar del Plata wyjechała 
delegacja w składzie: dyrek- 
tor Naczelriego Zarządu Kine- 
matografii, Jerzy Lewiński, 
reżyser Andrzej Munk oraz 
aktorki — Barbara Połomska 
i Hanna Zembrzuska. 

* | 

Telewizja polska uzgodniła 
warunki zakupu wielu intere- 
sujących filmów francuskich, 
m. tn. komedii Clatra („14 Upa 
ca", „Pod dachami Paryża” 4 
in.) oraz filmów ze znanymi 
pieśniarzami, jak Chevalier, 
Yvonne Printemps, Suzy De- 
lair i in. Dyrekcja telewizji 
otrzymała też ojerty — doty- 
czące zakupu Jilmów archiwal- 
nych — od firm amerykań- 
skich, szwedzkich i angielskich. 


Soenariusz wedhug powieści M. Ostrowskiego: 
K. Isajew 
A. Ałow i W. Naumow 

1. Mińkowicki | 5. Szachbazjan 
3. Szczurowski 

Wykonawcy: Paweł 'Korczagin — W. Łanowoj, 
Rita Ustinowicz — E. Leżdiej, Tonia Tumanowa — 
T. Stradina, Iwan Żarkij — W. Marienkow, Żuch- 
raj — P. Usowniczenko, Tokariew—D. Miliutienko, 
Okuniew — A. Lebiediew, Franz Klavicek — Ł. 
Piertiłow, wichrastyj — W. Stiepanow, matka Kos- 
czagina — Ł. |Piktorska. 

Produkcja: Kijowska Wytwómia Filmów Fabu- 
Jarnych (ZSRR) — 1857. 


Filmowa adaptacja znanej autobiograticznej po- 
wieści Mikołaja Ostrowskiego „Jak hartowała stę 
stal". Poprzedniej adaptacji, zrealizowanej w 1940 
roku, dokonał Marek Doński, twórca słynnej „Try- 
logii o Gorkim", 


Dodatek: „Ich plerwszy rejs", Realizacja: 
R. Sobecki. Zdjęcia: E. Bogacz. Produkcja 
Wytwórnia <TeU Oświatowych RZE 
1858. Reportaż « pierwszej morskiej wypra- 
wy uczniów szkoły rybackiej. 


KAŻDY 
MOŻE 


RASHOMON 


(tytul oryginalny) 


Uwaga, 


wybitny gilm! 


Scenariusz i realizacja: Akira 
Kurosawa 

Zdjęcia: Kazuo Mtyagawa 

Muzyka: Takaszi Matsuyama 

Wykonawcy: Bandyta — Taszi- 
ro Mifane, Kobieta — Masziko 
Kio, Mężczyzna — Masayuki Mo- 
ri, Ksiądz — Minoru Chiaki, Po- 
licjant — Dalsuke Kato, Drwal — 
Takszi Szimura, Urzędnik — Ki- 
cziziro Ueda, Medium — Fumiko 
Homma. 


iDZIEMV 
DO KINA 


Produkcja: „Datęi* (Japonia) — 
1950. 


Film ten uzyskał na festiwalu w 
Wenecji w r. 1951 nagrodę „Zło- 
tego Lwa", zaś w 1952 roku w 
USA — „Oscara* dia najlepszego 
filmu zagranicznego. Na treść 
składają się cztery różne opowie- 
ści 1 relacje ludzi, świadków pew- 
nej zbrodni. Każdy z nich jednak 
inaczej interpretuje fakty. 


Dodatek: _ „Szłachectwo 
drzewa* (Noblesse du bois). 
Scenariusz 4 reżyseria: K. 
Dekeukelelre. Zdjęcia: I. 
putillieu. Produkcja: Wy- 
twómnia Filmowa w Bru- 
kseli (Belgia). Film poświę- 
cony starym rzeżbom o te- 
matyce religijnej. 


NA POLU CHWAŁY 


(Pawel Korczagin) 


NATALIA 


(Nathalie) 


Scenariusz: Pierre Apesteguy 

Reżyseria: Christian Jaque 

Zdjęcia: Robert Le Febvre 

Muzyka: Georges van Parys 

Wykonawcy: Natalia — Martine Carol, Dyrektor 
salonu mody — Mischa Auer. W. pozostałych rolach: 


Michel Picolii, Lise Deimare, Jess Hahn, Louis 
Selgner, *Almć Clariond, Philippe Clay. 


Produkcja: „S.N.E. Gaumont, S.F.C., F.L.F. — 
Electra Campamt Cinematografica" (Francja — 
Włochy). 


Treścią tej sensacyjnej komedii są niezwykłe przy- 
gody pięknej modelki wielkiego | słynnego domu 
mody, Posądzona o kradzież cennej broszki — 
wychodzi cało ze wszystkich opałów, a nawet zdo- 
bywa serce przystojnego inspektora policji. 


Dodatek: „Urlop na wyspie Sylt«. Reali- 
zacja: Amnelle | Andrew Thorndike. Pro- 
dukcja: (NRD) — Film dema- 
skujący hitlerowskiego zbrofiniarza wojen- 
nego — kata Warszawy, Relnefartha. 


Scenariusz: Andrć Versini 
Reżyseria: Henri Decoin 
Zajęcia; Pierre Montazel 
Muzyka: Jean Marion 


iWykonawcy: Dyrektor więzienia — 
*rancois Perrier, Jego żona — Eleo- 


nora Rossi Drago, Cyril Glad — Pe- 


MNIE ZABIC 


(Tous penvent me $uer) 


mo, Ki 


ter van Eyck, Izabella — Anouk 
Aimće, Antoni Lefebure — Andrć 
Versini, Foico Luigi — Dario More- 


arl Herman — Franco Fabrizi. 


jegndukcja: „Sotradis« (Francja) — 


Sensacyjny dramat osnuty, wokół 
brawurowego napadu oraz rabunku 
cennej biżuterii, Uczestnicy napadu 
Biną kolejno w więzieniu w tajemni- 
czych okolicznościach. Film ten jest 
studium psychologicznym ludzi opę- 
tanych przez strach. Recenzję zamie- 
szczamy na str, 5. 


Dodatek: „Szlachectwo drze- 
wa". Czołówka — patrz wyżej. 


Hdward G. Robinson odtwarza postać prof. Wanieya, którego słabostka przeradza się w konieczność popełnienia zbrodni 


recyzyjny kryminał Fritza Langa jest w pewnym sensie od- 

wróceniem znanego problemu, z łatwością dającego się stre- 

ścić w trzech słowach: „Kto popełnił zbrodnię?** Na tym 

wątku kolosalnych fortun dorobili się: Edgar Wallace, S. S. 

Van Dine, Rufus King, Agatha Christie, Georges Simćnon — 
spadkobiercy nie mniej sławnych literackich kryminologów jak A. Co- 
nan Doyle, Gaston Leroux i Maurice Leblanc. 

Filmy kryminalne cieszą się na całym świecie niezmiennym powo- 
dzeniem. Scenarzyści i reżyserzy mają jednak coraz cięższy żywot. 
Konsumcnci kinowych dreszczy znacznie podnieśli swoje wymagania. 
Dziś nawet ucznia nie udałoby się podekscytować przygodami pocz- 
ciwego Harry Peela w roli szlachetnego detektywa. 

Prawie wszystkie możliwe kombinacje zostały wyeksploatowane. 
W pogoni za niezwykłością — poszukiwanym mordercą był już szef 
policji, żona pastora, tresowana małpa, człowiek zmarły od lat, pię- 
cioletnia dziewczynka, autor opowiadania — wreszcie sama ofiara 
mordu. 

Widz jest przyzwyczajony do zawiłych labiryntów, chytrze kon- 
struowanych przez scenarzystę. Stara się obalić kolejne przeszkody, 
omija szerokim łukiem zastawione sidła i szuka zbrodniarza w naj- 
bielszym z aniołów pozornej niewinności. Rzadko udaje się zaskoczyć 
amatora kryminalnych opowiastek tak całkowicie, jak to na przykład 
uczynił Clouzot w „Widmie*. Tu już nie wystarcza dowcipny scena- 
riusz. Niezbędna jest inteligencja reżyserska, poparta rozległą wiedzą 
warsztatow: 

"Taka sama sztuka udała się Langowi. Wielki reżyser zbudował 
swoją krystalicznie czystą łamigłówkę na motywie zbrodni, popełnio- 


1933 roku hitlerowski m 
nister propagandy, Goeb- 
bels, wezwał do siebie zna- 

komitego reżysera Fritza Langa i 

zaproponował mu stanowisko na- 

czelnego dyrektora. potężnej wy- 
twórni UFA. Przeszkody natury 
rasowej (Lang jest Żydem) były- 
by oczywiście usunięte w drodze 
zwykłych manipulacji administra- 
cyjno-metrykalnych. Lang pięk- 
nie podziękował za zaszczyt, po- 
prosił o kilka dni do namysłu, 
poszedł wprost na dworzec i ku- 


nej przez czcigodnego, statecznego, powszechnie szanowanego profe- 
Od samego początku znamy zabójcę 
t pozostali aktorzy 
widzów wynika w sposób oczywi- 


lnień śledczych z metodami policyj- 


80! 


a psychologii kryminalnej. 


i jego piękną wspólniczkę — nie znają ich natomi 
stająca satysfakcja 
sty z konfrontacji własnych uzdo! 


dramatu. Nar: 


nej dedukcji, nieuchronnie prowadzącej do wykrycia sprawców. 


Profesor Wanley — w świetnej kreacji aktors 
binsona — jest panem w średnim wieku, kochaj: 
Portret pięknej kobiety w oknie wystawowym galerii 


punktem wyjściowym tragedii. 


się nagle w fatalną konieczność popełnie! 
snej obronie. Obawa przed skandalem, 
szczęście rodzinne i złamać kar 


przed zawiadomieniem policji. 


stępstwa, co z kolei pcha go do 
doprowadza do progu samobójstwa. 

Reżyser zręcznie podsuwa widzowi, który na równych z 
haterów prawach obserwuje zaciski nie 
raz to nowe warianty i możliwości. W tej wzorowej, 
dowanej składance następują kolejni 


rozładowania. 


W dokładnie obliczonym momencie, gdy ciśnienie wrażeń staje się 
prawie nie do eniesienia, reżyser wprowadza ze zręczno: 
końcową kroplę humoru. Lśni ona W 


ierę naukową, 


wicznie likwidując dotychczasowe nastroje dramatycznej czerni. 


pił bilet do Paryża. Wkrótce po- 
tem wylądował ostatecznie w Hol- 
lywoodzie. 

Niemcy straciły swojego naj- 
większego reżysera, a Goebbels — 
wspaniały atut propagandowy. 
Zadne tllmowe nazwisko nie mia- 
ło w tym czasie w Niemczech tak 
mocnej wymowy artystycznej. 
Lang (ur. w 1890 roku) byl prze- 
cież autorem tak słynnych dzieł, 


jak: „Nibelungi*, przytłaczający 
ogromem inscenizacji „Metropo- 
lis" oraz przejmujący dramat 


kryminalny „M. 

Na emigracji Lang porzucił da- 
wne skłonności do monumentali- 
zmu i nadmiernego zdobnictwa 
dekoracyjnego. Pozostał tylko na 
zawsze wierny zagadnieniu eks- 
piacji za popełnione błędy i zbro- 
dnie. We wszystkich jego fll- 
mach — tych największych oraz 
najbłahszych — przewija się mo- 
tyw odpowiedzialności za wyrzą- 


TADEUSZ KOWALSKI 


dzone zło. Był on szczególnie sil- 
nie wyeksponowany w dwóch 
pierwszych filmach amerykań- 
skich: „Jestem niewinny" i „Ży- 
jecie tylko raz". Nawet w typo- 
wo rozrywkowej anegdotce kry- 
minalnej „Kobieta w oknie' (zrea 
lizowanej w 1944 roku) problem 
ten odgrywa poważną rolę. 

Filmy Langa — dawnego archi- 
tekta i dekoratora — odznaczają 
się wielką starannością plastycz- 
nego opracowania, piękną kom- 
pozycją fotograficzną. 

Najważniejsze dzieła — poza 
wymienionymi — to: „Półkrwi: 
(919), „Pająki* (1321), „Dr Mabu- 
seu (1923), „Szpiedzy (1928), „Ko- 
bieta na księżycu” (1932), „Testa- 
ment dr Mabuse* (1933), „Powrót 
Franka Jamesa (1940), „Kaci rów- 
nież umierają" (1942), „Rancho 
Notorious" (1951) | „Błękitna gur- 
denta" (1953). 


TKW 


skiej Edwarda G. Ro- 
jącym mężem i ojcem. 
sztuki staje się 
Drobna słabostka uczonego przeradza 
nia zbrodni — zresztą we wła- 

który mógłby zniszczyć jego 
powstrzymuje profesora 
Psycholog stara się zatrzeć ślady prze- 
drugiego morderstwa i wreszcie — 


parą bo- 
się prokuratorskiej pętli, co- 
logicznie zbu- 
le fazy napięcia I emocjonalnego 


ią magika 
ołą czerwoną plamką, błyska- 


lh 
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ycie jest, jak wia- 
domo, znacznie bar- 
dziej pomysłowe 
niż  najsprytniejsi 
scenarzyści, Film 
„Każdy może mnie zabić” 
opiera się na autentycznym 
zdarzeniu, które - miało 
miejsce gdzieś na połu- 
dniu Francji. Niezwykłość 
tej historii jest jedyną rze- 
czą, która wyróżnia film 
spośród dziesiątków innych 
pozycji kryminalnych 
Pięciu panów dokonuje 
napadu na samochód wio- 
zący cenną biżuterię. W 
dziesięć minut po udanym 
zamachu są już gdzie in- 
dziej i dokonują nowego. 
tum razem niewinnego wła- 
mania do magazynów fa- 
bryki wódek. Po co? Otóż 
właśnie; piątka daje się 
aresztować przy drugim 
przestępstwie po to, ż 
mieć alibi w i 
żuterii”, a przede wszyst- 
kim dlatego, żeby w nie- 
bezpiecznym okresie do- 
chodzeń znaleźć się w naj- 
pewniejszym iejscu we 
Francji: w więzieniu z że- 
laznym listem w postaci 


i 


rocznego wyroku za kra- 
dzież wódki. Ale tu zaczy- 
nają się komplikacje. W 
obrębie więzienia kto. 
jak się domyślamy — kto 
pragnie zawładnąć skar- 
bem, morduje kolejno 
uczestników napadu. Oca- 
lał tylko bohater, który po 
odsiedzeniu skromnego wy- 
rokń, zostaje sprowadzony 
na drogę cnoty przez swo- 
ja przystojną narzeczoną 

Film należy do grupy 
opowiadań o „zbrodni do- 
skonałej”; gdzie wszystkie 
okoliczności są przez ge- 
nialny umysł zbrodniarza 
zgóry przewidziane, wszel- 
kie przeszkody zawczasu 
usunięte, a przypadek cał- 
kowicie _ wyeliminowany. 
Ale zwykle bywa w tych 
historiach tak, że w ra- 
chunku tkwi błąd; nie w 
bezbłędnie opracowanych 
okolicznościach _ zbrodn 
tylko w braku odporności 
psychicznej zbrodniarza i 
współdziałających z nim 
ludzi; w refleksach, które 
odzywają się w nim i nad 
którymi nie jest w stanie 
zapanować. Podobnie i tu: 


zbrodnia ostatecznie nie 
jest „doskonała”, gdyż nie 
przewidziano braku  ele- 
mentarnego zaufania mię- 
dzy nimi. To ich gubi — i 
to też wydaje się być wąt- 


lutkim morałem tego fil- 
mu. 

Jest to bowiem film 
oparty na zasadzie „stra- 


szenia widza”, której co- 
raz częściej używa się w 
filmach kryminalnych. Wię- 
zienie — ukazane przekony- 
wająco z pomocą szerokie- 
go ekranu — gdzie rozgry- 
wa się cały film — przed- 
stawione jest na początku 
z całą monotonną drobia- 
zgowością. Potem jednak 
bezpieczne i nudne więzie- 
nie przemienia się w miej- 
sce, gdzie śmierć czyha na 
każdym kroku. W widzu 
się nastrój niepew- 
potem niejasnych 
wreszcie silnego 
Dla tych, którzy: 


Qbaw, 
strachu. 
to lubią, a mają poza tym 
zdrowe serce, jest to więc 
miła rozrywka. 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


WAGA 
DRUGORZĘDNYCH 
SZCZEGÓŁÓW 


konać zadanie bojowe. Oni ocaleli, oddział wybito 

do nogi. W wiele lat po wojnie odnaleziony doku- 
ment ujawnia, że oddział wydano, że zdrajca znajdował 
się w owej trójce. Troje bylych towarzyszy broni dręczy 
się, nie chcąc spoglądać na siebie ze straszliwym podej- 
rzeniem. 

Dobrą pozycję startową obrał soble I. Olszański (sce- 
narzysta nagrodzonego „Domu, w którym żyjemy”) do 
swego nowego scenariusza. Chodziło mu przy tym nie 
o sensacyjną intrygę zdrady sprzed dwunastu laty, tylko 
o dramat psychologiczny: dramat trojga odważnych lu- 
dzi poddanych ciśnieniu poważnego zarzutu. 


1 scenarzysta, | reżyser Wojnow popełnili jednak 
znamienny błąd. Uznali, że, „zadanie główne" filmu, tj. 
dramat psychologiczny rozgrywający się dziś, zwalnia 
Ich z precyzyjnego narysowania sensacyjnej Intrygi 
sprzed dwunastu lat. A realistyczna sztuka filmowa nie 
znosi niedbalstwa nawet w drugorzędnych szczegółach. 
Scenarzysta buduje swój konflikt na pewniku, że zd: 
dzić mogło tylko jedno z trojga. Nie mówi nam, kto 
i na Jakiej zasadzie tak zawyrokował. Potem jednak ten 
pewnik obala, również za plecami widza. Widz ma prawo 
czuć się rozczarowany. 


Budowa dramaturgiczna utworu przeplata fragmenty 
Śledztwa, odpowiadającymi im retrospekcjami. To także 
nie jest zgodne » zasadą fair play, można się bowiem 
« góry obawiać, że przeszle wydarzenia pokazane będą 
w sposób niepełny, byle dogodzić scenarzyście. Tylko 
na tej zasadzie bohaterka, pamiętająca w śledztwie naj- 
drobniejsze szczegóły, może zapomnieć o momencie klu- 
czowym, który momentalnie sklerowałby sprawę na wła- 
śclwy tor. Można się spodziewać, że gdyby fakty sprzed 
dwunastu lat pokazano w sposób pełniejszy | bardziej 
ciągły, widz sam wpadłby na latwy trop, którym poszły 
Poza ekranem organa śledcze. Tylko, że wówczas nie 
byłoby fllmu.. Oło waga drugorzędnych szczegółów. 
Natomiast dramat psychologiczny zbudowany jest Je-" 
| mie banalnie, z dużym szacunkiem ala ludzkich 
uczuć, nawet nie wypowiadanych. Zastanawiająca jest 
przy tym regularność, z jaką scenarzyści radzieccy ota- 
czają nieufnością lepiej sytuowanych przedstawicieli spo- 
leczeństwa radzieckiego, generałów czy dyrektorów z la- 
dnymi mieszkaniami. W „Trojgu* najmniej cieplo po- 
traktowana jest postać zamożnego naukowca, 

Ciekawym xablegiem reżyserskim, celowym w tlimie 
v tak złożonej budowie, jest częściowa rezygnacja z syn- 
<chroniczności obrazu | dźwięku. Jeszcze trwa na ekranie 
obraz znajomej nam sceny, a już wdziera się w nią 
dialog, czy ufekt dźwiękowy, zapowiadający scenę na. 
siępną. Pomaga to łączyć w całość nieco porwaną nić 
narracji. 

Sumując — należy powitać „Troje ż lasu" jako nową 
próbę odświeżenia radzieckiej szkoły psychologicznej 
1 żałować, że nie wszystkie elementy tego filmu stanęły 
na poziomie zademonstrowanym przez „Dom, w którym 
tyjemy". p, , 

JERZY PŁAŻEWSKI 
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T roje ludzi wyszło z oddziału partyzanckiego, by wy- 


SALON 
FOTOGRAFIKÓW 


to pierwsze wrażenie z VIII 
Osssnorotkia Wystawy Foto- 

grafiki w warszawskiej Zachę- 
cie: w dwóch salach z fotogramami 
rojno 1 gwarno, w pięciu pozosta- 
łych, gdzie eksponowane są trzy róż- 
ne wystawy malarskie — smutno, ct- 
cho, a nawet beziudnie. 

Po rozbuchaniu formalnym sprzed 
dwóch lat — krąg zainteresowań na- 
szych fotografików nie zwęzil się 
może, ale spolaryzował w klika czo- 
łowych tendencji, wyróżniających się 
na. wystawie. 

Tendencją odchodzącą wydaje się 
romantyczna wersja pejzażu polskie- 
EO: zmiękczonego, przesłoniętego ta- 
jemniczą mgiełką, z malowniczymi 
oblokami na iemnym, prawie czar- 
nym niebie. Jest jakaś symbolika w 
tym, że głowa tego kierunku, wielki 
Tadeusz Wański, spadkobierca trady- 


cji Jana Bułhaka, już nie żyje, a 
prace jego wyśtawiono pośmiertnie, 
Imni wyznawcy tego kierunku (Bo- 
gacki, a także Kruszewski czy Zda- 
niecki) nie wykazują już wigoru po- 
przedników. 

Kierunek ten, może pod wpływem 
współczesnej techniki, obiektywizuje 
się w bardziej informacyjną „foto- 
grafikę ojczystą”. Mamy do zanoto- 
wania dobre rezultaty marynistów 
(Linka, Zdanowskiej, Ukiejewskiego), 
folklorystyczne zainteresowania Zwie- 
rzchowskiego, małomiasteczkowe stu- 
dlum rdzłńskiego (świąteczne bryczki 
w cienia ogromnego masywu ko- 
śełoła). 

Pozornym przedłużeniem tej ten- 
dencji za granice Polski jest grupa 
prac, wyniktych z zagranicznych wo- 
Jaży naszych fotografików. Gdy jed- 
nak przeważa tu informacyjny obi"- 


'ekupka 


OLGIERD GAŁDYŃSKI — Toruńska pr. 


WIESŁAW PRAŻUCH — Ostatnie nowości 


ktywizm, autorzy popadają w kom- 
pleks „pocztówek* | „widoków ogól- 
nych. Najlepsze osłągnięcia w tej 
dziedzinie, to inteligentne syntezy, 
kondensujące cechy pejzażowe, ar- 
chitektoniczne, kostiumowe, obycza- 
jowe. Np. Wenecja oczyma Nowaka: 
z tyłu nieostra fasada Prokuracji, a 
na pierwszym planie gołąb, siedzący 
na blacie stolika Catć Florian. Albo 
Parking Hartwiga: nocna ilu- 
minacja brukselskiej ulicy, odbita na 
karoseriach limuzyn. Albo Wał- 
konle Markiewiczowej, chłopaczy- 
ska o ciemnych twarzach, jak z fll- 
mu Felliniego. 

Najwięcej interesujących prac przy- 
nosi dynamiczny nurt reportażu so- 
cjologicznego, wiążący się ze zwięk- 
szoną szybkostrzelnością i wszędo- 
bylskością prawdomównej kamery. 
Moda na „życie łapane na gorąco" 
rozprzestrzeniła się pod wpływem 
praktyki perlodyków ilustrowanych 
(typu naszego „Świata”) 1 neoreali- 
stycznego spojrzenia poza oficjalne 
fasady. h 


Uliczny fotografiTor u ń- 
ska przekupka Gałdyńskiego, 
Grodeckiego Sprzedawczyni 
pasty Kiwi, podwórzowo-dziecię- 
ce kompozycje Łagockiego, dobra D e- 


filada Grygiela, Ecce homo 
Rolkego, Szkoła cierpliwo- 
ści (przed budką telefoniczną) Szar- 


ka, W studio telewizyjnym 
Myszkowskiego, Deszcz  Millaka 
— tu same tytuły dają niejakie po- 
jęcie o charakterze tych prac. Dwie 
uderzają specjalnie: Miss Krassow- 
skiego (nieostra nóżka kandydatki na 
konkursie piękności i trzy zadarte 
twarze rozanielonych entuzjastów) 
©raz satyryczna Mała, urocza 
plaża Weinberga (rozgogolony de- 
rier damy wagi ciężkiej za koklete- 
rylną parasolką). Pracom tej grupy 
grozi często zagubienie tematu w 
przypadkowości kompozycji. 

Mało na wystawie zainteresowania 
ludzką twarzą. Obok od dawna reno- 
mowanych portrecistów jak Dorys, 
Rosner, Mystkowski (kapitalny L u t- 
nik), prawdziwą rewelacją jest tu 


Piewińskiego Portret żony (za- 
służona I nagroda) oraz Monika 
Hartwiga | Chwila Beksiń- 
skiego (ambitny ośrodek sanocki). 
Zupełny brak aktów. 

Wiele prac powstało na zasadzie 1i- 
terackiej metafory, niektóre z nich 
grzeszą/ nieznośną pretensjonalnością 
(Niedobrana para — wianek 
na uschłym kikucie drzewa). Ale są 
1 dobre pomysły: Karczewskiego M a- 
rzenie (paniusia przed wystawą z 
dwoma strojnymi manekinami) czy 
Węglowskiego Proszę o ciszę! 
(wożny z palcem na ustach przed 
drzwiami z plakatem „Finał Konkur- 
su Recytatorskiego"). Treścią litera- 
cką stoją Lewczyńskiego Ręce (po- 
stawlone sztorcem rękawice, wyciąg- 
nięte jak do modlitwy). 

Stosunkowo mało fotogramów za- 
wdzięcza istnienie samym tylko wa- 
lorom oświetlenia (Asceta Iszczu- 
ka) czy kompozycji (Biały paw 
Kłysika, a zwłaszcza Liście Jan- 
kowskie)). 

Równolegle do dekoracyjnych po- 


szukiwań w malarstwie — aż ośmiu 
autorów przeprowadza obiektywem 
badania różnych struktur materii, 


traktując papier fotogramu jako pła- 
szczyznę, która ma być zapisana mo- 
zalką prostych doznań wzrokowych. 
Temu zdobnictwu formalnemu, bu- 
dzącemu często sprzeciw swą pozor- 
ną tylko awangardowością, służą naj- 
częściej obdrapane z tynku ściany, 
refleksy na wodzie, czy powierzch- 
nie pni drzewnych, ale także świerki 
z lotu ptaka, stloczone indyki, czy 
mikroskopowy fragment skrzydła 
motyla. Lepiej jest tam, gdzie bada- 
nie struktur nie jest celem samym w 
sobie, np. w Wodnym szaleń- 
stwie Zapędowskiego, w którym 
scena kąpieli widziana jest przez 
siatkę rozbitych bryzgów. 

Słabo reprezentowana fotografika 
barwna (tylko Agfacolor) przypomina 
— z wyjątkiem dojrzałych prac BI- 
lińskiego — filmy barwne z lat czter- 
dziestych piątych: miękkie, brudne 
1 pozbawione biękitu. 


JERZY PŁAZEWSKI 


O sposobie 
przed- 
stawiania 
za 
w filmie 


oczyły się niegdyś burzliwe dysku- 

sje nad zakończeniem „Ulicy Gra- 

nicznej”. W wywiadzie, udzielonym 

Jerzemu Toeplitzowi, a drukowa- 

nym w „Kwartalniku Filmowym” 
Nr 2-1954, Aleksander Ford powiedział coś, 
co warto dziś chyba przypomnieć: „Zarzuca- 
no mi w swoim czasie, że „Ulica Graniczna” 
ma pesymistyczne zakończenie. Uważam, że 
w danym przypadku właśnie „happy end" 
działałby demobilizująco. Wyobraźmy sobie, 
że ktoś zaopiekował się Dawidkiem. Widz 
wychodziłby z kina uspokojony. A nie o to 
mi chodzi, ale o coś wręcz przeciwnego. 
Widz po obejrzeniu „Ulicy Granicznej” musi 
opuszczać salę projekcyjną z uczuciem, że 
sprawa faszyzmu i rasizmu, prześladowań 
człowieka — nie jest zalatwiona. Musi 
w swoim sumieniu prawdę tę rozważyć i zro- 
zumieć, że jego udział w walce jest koniecz- 
ny. Dlatego działanie utworu filmowego nie 
może kończyć się z zakończeniem projekcji. 
Taki utwór jest niepełny, nie spełnia swego 
zadania. Film kończy się. Jego przedłuże- 
niem, jego konsekwencją powinna być praca 
myśli ludzkiej”. 

Dlaczego sądzę, że słowa te warto dz 
przypomnieć? Po pierwsze dlatego, że wu- 
produkowane ostatnio nasze filmy wojenne 
zaczęły przedstawiać wojnę w sposób nieo- 
mal sielankowy, jak z czytanek dla dzieci 
szkolnych, t zagubiły jej grozę. Aby tępić zło, 
trzeba je pokazywać w' sposób sugestywny, 
jako groźne dla dobra. Otóż wojna przestaje 
być w naszych filmach groźna, przypomina 
zabawę w złodzieja i policjanta. Trochę tam 
duszno w łodzi podwodnej „Orzeł”, ale poza 
tym dobra zabawa. Pocą zresztą tylko 
majtkowie — kapitan stoi świeżuteńki i nie 
ma na nim ani śladu wojennych trudów. 
Porównajmy na przykład tę wojnę z wojną 
Dmytryka w „Młodych lwach". Tamta jest 
groźna, jest strasznym żywiołem, w który 
ludzie zostali wciągnięct wbrew swojej woli. 
W naszym „Orle” jest dobrą okazją do popi- 
sowego bohaterstwa i brawurowych wyczy- 
nów. 


Sprawa jest szersza. Raz po raz odzywają 
się głosy nawołujące do utrzymania równo- 
wagi między dobrem a złem. Zresztą nie tyl- 
ko u nas. Przedstawianie dobra jako „zwy- 
cięskiego” zalecał papież Pius XII w prze- 
mówieniu na temat przedstawiania zła w fil- 
mie. Włoski publicysta określił politykę Wa- 
tykanu w sprawach filmowych jako „peda- 
gogikę ukrywania”. Zwycięskie dobro zaw- 
sze osłabia ostrzeżenie przed siłą zła. Widz 
wychodzi z kina zadowolony, uspokojony, że 
wszystko się dobrze skończyło. Chęć utrzy- 
mania arytmetycznej równowagi między do- 
brem a złem na ekranie — nie prowadzi ni- 
gdzie indziej, jak tylko do letniego wszyst- 
koizmu, który jest jednoznaczny z upadkiem 
sztuki filmowej. 

Strzeżmy się tego, co już narobiło tyle 
szkód. 


IRENA MERZ 


DALEKOWZROCZNOŚĆ 


Autor podpisujący się (tk) 
zamieścił w STOLICY _telie- 
ton pt. „Poprawki i rozprawki 
historyczne”. W _ felietonie 
tym, powołując się na naj- 
Wyższe autorytety Z J. A. 
Szczepańskim z „Trybuny Li- 
terackiej'* włącznie, rozgramia 
Krzysztofa Teodora Toeplitza, 
który napisał, iż wojna w fil- 
mie to samo) 

„Nie można się zgodzić z 
tym poglądem — pisze (tk) — 
za którym czai się zamiar 
zgilotynowania w tematyce 
filmowej tak dramatycznego 
okresu historii Polski, jakim 
Jest Wrzesień 1938 roku, oku- 
pacja | wałka podziemna... 
Filmów o takiej właśnie tema- 
tyce historycznej potrzeba nie 
tylko na użytek wewnętrzny... 
Nlech świat dowiaduje się 
jak najwięcej z naszych fll- 
mów... jak wyglądała niemie- 
tka okupacja i jak Polacy 
walczyli z bezlilosnymi wro- 
kami... Inaczej doczekamy 
się, że zrobią to za nas Niem- 
cy... Już płsał Jerzy Kowa- 
lewski w „Trybunie Ludu", iż 
sąd w NRF uznał w procesie 
v zastrzelenie 208 jeńców cu- 
dzoziemskich za okoliczność 
lagodzącą fakt, że śmierć na- 
stąpiła natychmiast i bez bó- 
lu oraz, że bez tej egzekucji 
śladze obozowe miałyby trud- 
ność w utrzymaniu ładu w 
obozie. 

A u nas niektórzy tęsknią 
do filmu o beztroskim i letni- 
skowym tle. 

Jak na krej, w którym na 
<kranach niepodziełnie panuje 
| tak pirotechnika — powie- 
dziane mocno. 


ZBYT KRÓTKO 


W PRZEKROJU, w rubryce 
„W ubiegłym tygodniu powie- 
azieli nam* inż. Jan Paweł 
£arnoch z Warszawy słusznie 
pisze: „Oglądane w kinach 


„ slzm. 


przezrocza reklamowe są 
okropne! Plastycznie — na 
bardzo niskim poziomie. Han- 
śdiowo — nieczytelne, zbyt du- 
żo tekstu, rzadko słogan, któ- 
ry by się zapamiętało". Po 
czym inż. Żarnoch dodaje nie- 
oczekiwanie: „Zbyt krótko 
wyświetlane", Masochista! 


KLASYFIKACJA 


Jerzy Płażewski w eseju 
„Pięciu ludzi z szatą” zamie- 
szczonym na łamach ŻYCIA 
LITERACKIEGO dzieli filmy 
polskie na następujące pięć 
grup: 


ment'... „Pożegnania... Syn- 
tezy historiozoficzne. Zadusz- 
ki narodowe. Charakter Pola- 
ka jako taki, a walka klas. 
Przy tym: ekspresja, wstrzą- 
sanie, rozbebeszanie. Rozkielz- 
nana metafora wizualna, 

5. Racjonalizm. Eroica" | 
nCzłowiek na torze. „Zagu- 
bione uczucia"... „Koniec no- 


<y"... „Ludzie z pustego obsza- 


ru*...). Rezultat polskiej ewo- 
lacji neorealizmu. Zeznania 
śwladka przed trybunalem hi- 
storli. Demityzacja. Demistyfi- 
kacja. Prowokacja intelektual- 
na. Asceza środków forma|- 
nych...  Zacieranie granicy 


1. Barokowy formalizm (. 
mowy zmierzch"... „Dom!'...). 
Czyli — triumt ornąmentu. Bo- 
5actwo... Antologia długo ho- 
łubionych pomysłów, docze- 
pionych do pierwszej lepszej 
okazji. 

2. Nadrealizm  (... 
„Pigułki dla Aurelil",. „Ma. 
<luś I*... „Ewa chce spać"... 
Zycie jest piękne"...). Swiat 
myśli kartezjańskiej to skie- 
roza | niewola. Zbawcza rasa- 
da swobodnych skojarzeń wol- 
nego artysty. Wszystko jest 
realne, bo wszystko jest moż- 
liwe. Pociąg do paradoksu. 
Niechęć do oczywistości 1 
świata codziennego... 

3. Intymistyczny  psycholo- 
(„Prawdziwy koniec 
wielkiej wojny”... „Ostatni 
dzień iatav... „Dom starych 
kobiet"...). Subtelne drgnienie 
duszy. Introspekcja. ra” 
howanie od kontekstu histo- 
rt. 

4. Subiektywny romantyzm. 
(..„Kanat* | „Popiół 1 dia- 
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KONKURS 
ZESPOŁÓW 
AUTORÓW 
FILMOWYCH 
I „FIL MU” 


II 


Na zdjęciu — dwudziestoletnia 
p. Bożena Dołęgowska z War- 
szawy. Przyśrzyjcie się jej do- 
brze I obejrzyjcie także w po- 
przednich numerach inne u- 
czestniczki naszego konkursu, 
bowiem za dwa tygodnie ogła* 
szamy wielki plebiscyt, w któ- 
rym czytelnicy wybiorą zwy- 
ciężczynię II etapu imprezy 
„Piękne dziewczęta — na 
€krany!". Głosujących w piebi- 
scycie czekają liczne nagrody. 


między widowiskiem, a ży- 
ciem", 


TĘSKNOTA 


Gdyński TYGODNIK MOR- 
SKI zamieszcza list bylego 
członka załogi „Orła”, obecnie 
porucznika rezerwy Feliksa 
Prządaka. Autor listu przed- 
stawia długą listę zarzutów 
pod adresem twórców | kon- 
sultanta od spraw wojenno- 
morskich filmu „Oszet” do: 
czących drobnych nieścisłości 
historycznych 1 grzechów w 
rodzaju strzelania z dziala 
okrętowego „do celów  lotni- 
<zych". W załączonym to 1i- 
stu redakcyjnym komentarzu 
czytamy m. in.: „Na „popraw- 
ki* jest zbyt późno” ale niech 
przykład pierwszego polskiego 
1llmu wojenno-morskiego bę. 
dzie przestrogą na przyszłość, 
którą oby pod uwagę wzięli 
nasi filmowcy«, 


— grają główne role w amerykańskim tilmie 
„They Came to Cordura" (Przybyli do Cor- 
«lra). Akcja rozgrywa się w 1916 roku na nie- 
spokojnej granicy Stanów Zjednoczonych 1 Me- 
ksyku. Gary Cooper gra tu majara amerykań- 
skiego, który — jako karę za odmowę wyko- 


Meslie 


KOML 


wych (na zdjęciu wyżej). 
Przed kamerą zadebiu- 
towała w 1951 roku, w 
filmie wytwórni MGM 
| cerka jednego z pary- „Amerykanin w Pary- 
|) skich zespołów baleto-  Żu". Kilka następnych 


| — urodziła się we Fran- 
gie 1951 r. W piętna- 
| 


nania rozkazu — otrzymał niebezpieczne ża- 
danie przeprowadzenia pięciu mężczyzn i jed- 
nej kobiety przez tereny znajdujące się w rę- 
kach powstańców meksykańskich, Przeżycia 
tej grupy są treścią filmu, reklamowanego 
iako jedna z najlepszych pozycji roku 1959. 


Szk z 


ról filmowych nie przy: 
niosło jej rozgłosu. | 
Światową sławę zdoby- | 
ła Leslie Caron dopie- 

ro dzięki roli w holly 
woodzkiej rewii filmo- 
wej „Gigt" (o filmie 
tym piszemy w kore- 
spondencji z Paryża na 
r. 11), gdzie gra wraz 
ż Mauricem Chevalie- 
rem. Po sukcesie w 
„Ggł" aktorka mustała 
na pewien czas przer- 
wać pracę w filmie t 
zająć się wychowaniem 
swoich dwojga małych 
dzieci. Jej mężem (dru- 
gim) jest znany angiel- 
ski reżyser teatralny 
Peter Hall. 

Ostatnio Leslie Caron 
ukończyła | nakręcanie 
zdjęć do angielskiego 
filmu „The Doctor's Di- 
lemma" (Lekarz na roz- 
drożu) według komedii 
G. B. Shawa (na zdję- 
ciu po lewej — Leslie 
Caron w scenie z tego 
filmu). Tytułowego bo- 
hatera gra Dirk Bogard. 
Obecnie — jak infor- 
mowaliśmy — Leslie 
Caron wyjechała do 
Hollywoodu, gdzie w i 
filmie „The Man Who | 
Undersłood Women" j 
(Mężczyna, który rozu- 
miał kobiety) gra rolę 
nieznanej gwiazdki ć 
przyjeźdżającej do Hol- Ą 
lywoodu z nadzieją zro- | 
bienia wie 


„Historia 


mówiących po_ angiel- 
sku” — Winstona Chur- 
chilla, zostałą sfilmowa- 
na _ prze: lską te- 
lewizję. Czas wyświe- 
tlania fi pięć go- 
dzin, 


Multimiligner  brazy« 


tijski, | włdągiciel lic: 
nych kopdfń miedzi — 
Franzisco Pignatari, z0- 


stał zaani jany przez 
wytwórnićężóth Centu- 
ry Fox! doradca 
technicz! zy filmie 


„Miliarder", realizowa- 
nym _obgi przez tę 
wytwórni ollywoo- 
dzie. 


Grace Kelly i ksiązę 


będą: głównymi 
bohateramg kolorowego 
panorami jo filmu 
„Zapros: jo Monte 


Rainier 


Carlo". Nie oznacza to 
jednak, że_Grące Kelly 
wraca laóy w fl- 
mie.  „ nie do 
Monte jest do- 
kumental filmem 


propagandowym, w któ- 


narodów 


Gemikelly zg0- 


nowu flim o młodzieży, ale i 
OWO WY- 7, 


wy.. „Słabe kobiety« są kon 
do nich przykładać kryteria | 
Jest zabawny, lekki, rozrywkowy 
najlepszej klasy humoru. Trzy 
Jednocześnie ich kolega, który 1 


Jean planuje Jego niewierność skłania studentk 
CEC oś GR go. To morderstwo pozostaje jedn 
la świata, n 
Bey GI aWejęc się w planie komediowym. Młod, 
dziesiątą licę swo- x jedną ze swych gracji, ale nie 
UWECyCT : Ta błaha treść dała młodemu 
nakręcenia filmu o szybkim tem 
ladnym układem ruchu 1 zręczn) 
Chapli zasie 0- ma przy tym urok młodości, trocł 
statniego jobytu w Przyjemnie popatrzeć na trzy ur 
londynie My nowo 0: | UGzrustaene robi coraz więksi 
ilustrację _ muzyczną Demongeot | śliczną słodziutką 
trzy spośt Delon wschodzący gwiazdor kine! 


rych 


irógswoich sta- 

filmów: | „Piel- 
grzym*, 

„Charlie łnierzemć*. 


dojrzały, posładający młodzieńcza 
ma w filmie francuskim wielu k 


„Bite życie" i 


Będą one * wyświetlane 
pod wspólnym tytułem 
— „Wielka parada cha- 
plinowska", 


„SĄD WOJENNY" 


Ostatnio coraz więcej filmów zachodnioniemiec- 
kich parusza drażliwe problemy niepotrzebnego 
bohaterstwa | bezsensu wojny. Realizowany obec- 
nie w Berlinie „Kriegsgericht* (Sąd wojenny) — 
to historia trzech marynarzy niemieckiego pancer- 
nika, którzy, wbrew rozkazowi pozostania na po- 
kładzie do ostatniej chwili — opuścili rozbity 
w czasie walki statek przed jego zatonięciem. Rea- 
lizatorzy chcą tutaj przedstawić zarówno racje 
trzech skazanych, jak i prokuratora sądu wojen- 
nego. Ciekawe, że aktorzy zrezygnowali z części 
1 tak nie wysokich gaż, eby umożliwić producen- 
tom realizację tego tlimu. Na zdjęciu: Klaus Kam- 
mer, Karlheinz Boehm i Christian Wolff, w dra- 
matycznych rolach skazanych na śmierć marynarzy. 


Stow; 
1958 — | 
raz pier! 


Jedn 
Churchil 


Vivi 
filmie „, 
sztuki "i 


Pod ko 
tysiąc si 


rów, czł 
Los Angi 
przyznan 
dla twór: 
Krytyc; 


Poeztówka z Paryża 


„SŁABE 
KOBIETY” 


| razem bezpretensjonalny, bezproblemo- 
a nawet farsą filmową, trzeba więc 
o gatunku. Z tego punktu widzenia film 
mimo swej pustoty i mimo nie zawsze 
przyjaźnione ze sobą studentki uwodzi 
do tego jeszcze oficjalną narzeczoną, 
o powzięcia solidarnego zamiaru zabicią 
w dziedzinie czystej fantazji | rozgrywa 
lonżuan w końcu zakochuje się 1 żeni 
arzeczoną. 

żyserowi Michel Bolsrondowi okazję do 
z krótkimi, urywanymi sekwencjami, 
przechodzeniem z planu na plan. Film 
banalnej 1 cukierkowe, ale autentycznej, 
; młode aktorki: Pascale Petit, która po 
karierę, bardzo utalentowaną Myltne 
queline Sassard. Donżuana gra Alain 
ogratli francuskiej, aktorsko już bardzo 
ęską, „nowoczesną« urodę, w której nie 
jurentów. 


szenie realizatorów amerykańskich uznało za najlepszy fllm roku 
rte des Lilas" Renć „Claira óżniepie„to zostało przyznane po 
y reżyserowi zafiranic 


wytwórni hollysgodzi D re: ilmu o życiu Winstona 
* 

Leigh 1 Elizabeth s f jerq w amerykańskim 

ldenly, Last Summer'* (Nagle, ostatniego lata), realizowanym według 


esse" Williamsa. . 


Ciaude - Bernard - Aubert, 
twórca filmów  „Szturmowy 


rzucanych twórcom filmowym 
przez wielki kapitał. 


patrol* i „Bezlitosne słońce”, . * 
zamierza wraz z Claude Cha- Robert Mossejn ma zamiar 
brolem | dwudziestu innymi zrealizować fllm „Noc szpie- 


młodymi realizatorami francu- gów", w którym wystąpi tyl- 


Mylóne Demongeot (na zdjęciu wyżej) jest jedną z trzech „słabych kobiet: 
Jej rywalki do serca przystojnego donżuana — to Pascale Petit | Jacqueline 
Sassard (na zdjęciu obok — z Myleną Demongeot). Na zdjęciu po lewej — 
Alain Delon (w roll donżuana) i Pascale Petit w fllmie „Słabe kobiety" 


„Heller with a Gun" (Halerz ze 
strzelbą) — hollywoodzki film 
produkcji Carlo Pontiego, w któ- 
rum gra obecnie Sophła Loren, 
nie jest westernem, mimo iż jego 


skimi założyć Stowarzyszenie 
Młodych Niezależnych 'Twór- 
ców Filmowych. Celem stowa- 
rzyszenia będzie realizowanie 

jów tanich, co pozwoli uni- 

ąć różnorodnych zobowią- 
zań  (protegowane gwiazdy, 
cenzura prewencyjna itd.) na- 


ło dostanie „O 


; marca — jak co roku — 
luset siedemdziesięciu juro- 
ów Akademii Filmowej w 
rozstrzygnie, komu zostaną 
Qscary'*, najwyższe nagrody 
1 aktorów flimowych. 

owojorscy sugerują, że naj- 
se na otrzymanie „Oscarów* 
jką mają: Susan Hayward 


stworzył 
stołach. 


tra, Paul 


ko dwoje wykonawców. Akcja 
tego obrazu będzie się roz- 
grywać w jednej dekoracji. 
Scenariusz pisze Robert Hos- 
sein, on również obejmie re- 
żyserię fllmu. Wykonawcami 
będą: Robert Hossein i Mari- 
na Vlady. 


scara' ? 


oraz David Niven — za kreację, jaką 


w obrazie „Przy oddzielnych 


Najpoważniejszymi rywałami Davida 
Nivena są: Marlon Brando, Frank Sina- 


Newman, Cary Grant i Spen- 


cer Tracy. Wśród aktorek duże szanse 
otrzymania „Oscar: 
san Hayward — Deborah Kerr, Eliza- 


mają — poza Su- 


Imie „Chcę żyć" (o którym beth Taylor, Jean Simmons, Ingrid 


zernie w nr 2 „Fllmu* z br.) _ Bergman 


|cine ESEJ 


i Rosalind Russell. 


image 
et Son 


akcja rozgrywa się w końcu XIX 
wieku na Dzikim Zachodzie. O- 
braz opowiada o dziejach wę- 
drownego zespołu teatralnego, w 
którym Sophia Loren jest oczywi- 
ście plerwszą gwiazdą (na zdjęciu 
po prawej — w scenie z tego fil- 
mu). Do tej roli aktorka mustała 
się nauczyć tańczyć kankana i 
jeździć konno, a poza tym po- 
święcała kilka godzin dziennie na 
doskonalenie języka angielskiego. 

Obecnie — podczas nakręcania 
zajęć — Sophia Loren wstaje o 
szóstej rano t kilka, a czasem na- 
wet Kilkanaście godzin dziennie 
spędza w atelier. Rozległe plany 
jej męża, producenta Carlo Pon- 
t, wskazują, iż aktorka niepręd- 
ko znajdzie czas na wypoczynek. 
Bezpośrednio po zrealizowaniu fil- 
mu „Halerz ze strzelbą'* — Carlo 
Ponti ma zamiar nakręcić w Hol- 
luwoodzie sentymentalną komedię 
„Once Around the Moon" (Raz 
dookoła księżyca) również ze swą 
żoną w roli głównej. Twórcą te- 
go obrazu będzie George Cukor, 
który reżyseruje też film „Halerz 
ze strzelbą'* 

Następnie piękna Włoszka bę- 
dzie grać główne role w trzech 
innych filmach planowanych 
przez Carlo' Pontiego: „Olympia 
(ten obraz ma być realizowany w 


Liczne zajęcia i plany 


SOPHII LOREN 


Wiedniu), „Blaze of the Sun* 
(Błysk słońca) i adaptacji opo- 
władania Alberto Moravit „Dwie 
koblety", która zostanie nakręco- 
na we Włoszech. Jak donosi pra- 
sa włoska — Sophła Loren nia 
poza tym jeszcze w tym roku 
grać w nowym filmie Federico 
Felliniego „Podróż z Anitą". 


Nowości pary skie 


PIĘKNY SERGE 
B. B. 


i CHEVALIER 


TAŁEGO KORESPONDEN 


1 jeszcze raz B. B. — w scenie filmu „Kobieta i jej pajać” 
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Paryż, w marcu 


latnio film franeus- 
otrzymuje coraz 
to nowe 
młodoś 


reżyserzy, 


przez swój talent 
ia — bu> 


ieżość spojrzeni 
dzą jak najlepsze nadzieje 
na przyszłość, Któryś z 
krytyków napisał nawet, iż 
kiedy dawniej młody czlo- 
wiek chciał się wypowi 
dzieć — wydawał tomik 
wierszy, teraz zaś stara się 
zrobić film. Niestety, po- 
trzeba do tego znacznie 
więcej pieniędzy. Dwudzie- 
stoośmioletni Claude Cha- 
brol od lat zapamiętały en- 
tnzjasta filmu, parający się 
po trosze dziennikarką i kry- 
tyką filmową. odziedziczy! 
(a ściśle biorąc — odzied: 
czyła jego żona) kilkadzi 
siąt milionów franków. Tę 


„ całą sumę, dość pokaźną w 


zasadzie, ale niedużą jak 
na przedsięwzięcie filmo- 
we, zaryzykował na reali- 
zację filmu, którego stal 


się producentem. scenarz; 
stą i reżyserem. m naz; 
wa się „Le beau Serge" 
(Piękny Serge). Dla oszczę- 
dności Chabrol nakręcił 
go nie w studio, lecz w 
plenerach, w małej wiosce 
francuskie. której sam 
spędził dzieciństwo. Wystę- 
puje ta tylko kilku akto- 
ró! reszta to tamtejsi 
wieśniacy. 

W owej wiosce spędzili 
też dzi two dwaj bo- 
haterowie filmu. Po dw; 
nastu latach  niebytności 
wraca do niej Francois, 
który w Paryżu doszedł do 
docentury na uniwersyte- 
cie i teraz przyjechał na 
wieś na rekonwalescencję 
po przebytej chorobit płne. 
(Gra go młody, charaktery- 
styczny aktor J. C. Brialy). 
Tu zastaje swego najbliż- 
szego przyjaciela z d: 
ciństwa, Serge'a (Gerard 
Blain), który był kied 
niezwykle uzdolniony 
miał duże aspiracje. Aspi- 
racje te wzięły w łeb. Ser- 
ge ożenił się z dziewczyną, 


tworkiem, rozpil się na 
umór. Francois pragnie 
wyrwać przyjaciela z tej 


depresji. Nie udaje mu się 
to. Kiedy żona Serge'a ro- 
dzi ponownie, Francois 
sprowadza go siłą nieprzy- 
tomnie pijanego. | na 
pierwszy krzyk zdrowego 
tym razem i normalnego 
dziecka — Serge zanosi się 
radosnym śmiechem zmie- 
szanym ze lzami. Obraz 
jego roześmianej twarzy, 
być może zapowiadający 
przemianę, kończy film. 
Melodramat? Z pewno- 
ścią. W tym pierwszym 
filmie Chabrola można by 
w ogóle znaleźć wiele sła- 
bych elementów. Motywa- 
cja psychologiczna trochę 
szwankuje, końcowe sek- 
wencje filmu są sztuczne, 
dialogi uderzają pewną 
drętwotą, co chwila spoty: 
ka się reminiscencje lite- 
rackie (Zola), czy filmowe 


| ETZ ZRNY 


(Fellini). A jednak „Pięk- 
ny Serge" w całości ujmu- 
je świeżością. pociąga nie- 
zwykłą prawdą. zjednywa 
swą moralnością i rezygna- 
cją z utartych, kasowych 
szablonów powtarzanych 
dla zadowolenia gustów 
publieczki. Obraz i atmosfe- 
ra małej zapijaczonej wio- 
ski, w której łudzie prze- 
stali być ludźmi. oddane są 
kapitalnie. Przyjaźń dwóch 
młodych mężczyzn pokaza- 
na bardzo ładnie. Doskona- 
le, czysto filmowymi środ- 
kami, wydobyta jest kon- 
frontacja teraźniejszości ze 
wspomnieniami dzieciń- 
stwa. 


Film otrzymał nagrodę 
im. Jean Vigo. Krytyka 
przyjęla go bardzo różnie, 
od słów dużego uznania — 
do odsądzania od wszel- 
kiej wartości. Wśród pu- 
bliczności na razie odnosi 
sukces kasowy. 


Wyłącznie na sukces ka- 
sowy obliczony jest nato- 
miast kolorowy film sta- 
rego majstra, Julien Dnuvi- 
viera, „Kobieta i jej pa- 
jac"*. Zrobiono go po to, 
aby raz jeszcze pokazać 
Brigitte Bardot odsłania- 
jącą wysoko kolana i de- 
monstrującą efektowne pół- 
strip-teasy. Jedno i drugie 
jest nawet dosyć przyjem- 
ne, lecz po co robić z tego 
film aż na tle — ładnych 
zresztą — widoków hiszpań- 
skich. Scenariusz, na pod- 
stawie mocno przerobionej 
powieści Pierre'a Lousa, 
według której nakręcono 
już przed wojną film z 
Marieną Dietrich, jest idio- 
tyczny. Postacie śmieszne 
w swej sztuczności, niepra- 
wdopodobieństwie. A gra 
Brigitte Bardot budzi mi- 
mowolną wesołość przez 
swą nieudolność, fałszy- 
wość i zupelną sprzeczność 
ze stanami uczuć, które ma 
wyrażać. Jednak film pew- 
nie będzie miał powodze- 
nie. 


Powodzenie ma też — 
mimo zastrzeżeń większo- 
ści krytyków — kolorowa 
operetka amerykańska „Gi- 
gi* (reżyseria V. Minelli). 
Jest to typowy produkt 
hollywoodzki, ale taki, któ- 
ry zdołał zachować smak 
Paryża i smak „belle ćpo- 
que" z około 1900 roku. 
Ogląda się to i słucha mi- 
łych melodii — mimo kilku 
dlużyzn — z przyjemnością. 
Grająca tytulową rolę ak- 
torka Leslie Caron, jest 
pełna wdzięku. No i Mau- 
rice Chevalier, dosyć już 
przy swojej przekroczonej 


siedemdziesiątce  sędziwy, 
ale ciągle taki sam jak 
przed laty. Mówi jakby 


Śpiewał, śpiewa jakby mó- 
wił, odsłania w uśmiechu 
świeży garnitur zębów, 
uchyla słomkowego kape- 
lusza i wywija laseczką. 
Poza tym wspomina w fil- 
mie czasy młodości, a wraz 
z nim czyni to znaczna 
część widzów. 


AUGUST GRODZICKI 


Wspaniały rozkwit  radziec- 
kiej szkoły filmowej w la- 
tach trzydziestych ściągnął do 
ZSRR kilku słynnych realiza- 
torów zagranicznych m. in. 
znakomitego człowieka teatru, 
Erwina Piscatora, zmuszonego 
przez hitlerowców do wyjaz- 
du z Niemiec. Piscator okazał 
się równie utalentowanym 
twórcą filmowym. W Lenin- 
gradzie zreałizował film „Bunt 
rybaków", według Anny Seg- 
hers. 

Prof. Regina Dreyer. która 
wygłosiła na festiwalu w 
Oberhausen ciekawy odczyt o 
Eisenstetnie, spotkała się w 
pobliskim Essen z Piscatorem 
1 przeprowadziła z nim roz- 
mowę, którą niżej drukujemy. 


naczej naprawdę nie można 

nazwać tej niezwykłej przy- 

gody, która  ukoronowała 

pobyt kilku Polaków na fe- 

stiwalu w Oberhausen. Spo- 
tkanie na kawie z Piscatorem 
mamy do zawdzięczenia szczęśli- 
wemu przypadkowi, a także nie- 
spożytej „teatrochłonnej* inwen- 
cji Romana Szydłowskiego, któ- 
ry — będąc pilnym widzem fe- 
stiwalowym — „upolował* rów. 
nież parę przedstawień teatrai- 
nych. U 

Z propozycji obejrzenia sztuki 
Maxa Frischa pt. „Biederman i 
podpalacze* w teatrze w Essen, 
mieście leżącym tuż obok Ober- 
hausen (15 minut koleją), skorzy- 
stałam wraz z innymi członkami 
delegacji polskiej. Niedużo wie- 
działam o Maxie Frischu. Tyle 
tylko, że należy do współczesnej 
zachodnioeuropejskiej _awangar- 
dy literacko-teatralnej i że na- 
zwisko jego wymieniane jest czę- 
sto obok drugiego Szwajcara — 
Fryderyka Duerrenmatta, które- 
go w Polsce znamy już bliżej. 
Dopiero samo przedstawienie po- 
kazało, jaki to wnikliwy i ory- 
ginalny dramaturg, jak prosta i 
głęboka jest przenośnia, tkwiąca 
w jego antyfaszystowskiej i an- 
tywojennej sztuce. 

Po przedstawieniu — dowiadu- 
jemy się przypadkowo, że tuż 
obok nas stoi Erwin Piscator. 
Spoglądamy zażenowani i nie- 
pewni na siwowłosego pańa o 
młodym spojrzeniu. Po chwili 


NA KAWIE Z PISCATOREM 


zostajemy mu przedstawieni. Pi- 
scator szeroko się uśmiecha, jak 
przy spotkaniu ze starymi znajo- 
mymi. JI 

— Zapraszam państwa na ka- 
wę, pogawędzimy „sobie — mówi, 
prowadząc nas do kawiarni hote- 
lu Keiserhof, gdzie właśnie mie- 
szka. 

— Nazwa tego hotelu nie po- 
chodzi od Kaisera, nigdy bym 
tu nie zamieszkał, to nazwisko 
właściciala — dodaje żartobli- 
Siedzimy więc przy kawie. 

— Zostałem po dziś dzień zaw- 
sze i wszędzie orędownikiem 
teatru politycznego — powiada 
Piscator. — Scena musi działać 
na widownię. Ale publiczność 


Piscatora „Bunt rybaków" 


nawet młoda — milczy. Milczy 
i słucha. Jak przebić ten mur 
obojętności? Nie tak bywało w 
latach dwudziestych. 


I tu następuje fala wspomnień, 
anegdot, rozmyślań z okresu, gdy 
Piscator tworzył rewolucyjny 
teatr epicki „Volksbiihne". Arty- 
sta opowiada o swojej współpra- 
cy z Brechtem nad przygotowa- 
niem inscenizacji „Szwejka* w 
roku 1928. W tej inscenizacji nie- 
poślednią rolę odegrał film włą- 
czony do spektaklu. Nie był to 
reportaż filmowy — jak w po- 
przednich jego pracach np. w in- 
scenizacji sztuki Ernesta Tollera 
„Hoppla, wir łeben* z 1927 roku 
— tylko film rysowany przez 


Tadeusz Bartosik w warszawskim spektaklu „Wojny i pokoju”. Teatr Pow- 
szechny wystawił tę sztukę w oparciu o berlińską inscenizację Erwina Piscatora 


Georga Grosza, grający rolę iro- 
nicznego komentarza akcj 


właśnie przed kilkoma dniami, 
przy okazji retrospekcji filmów 
Eisensteina w Oberhausen, włą- 
czono również w krąg tych zaga- 
dnień koncepcje filmowo-teatral- 
ne Piscatora — sprawy, których 
jednym z pionierów był Eisen- 
stein. 


Nasza informacja przywołuje 
nową falę wspomnień — tym ra- 
zem związanych ze Związkiem 
Radzieckim. Piscator_ wspomina 
Dżigę Wiertowa i  Eisensteina, 
którzy wywarli duży wpływ na 
jego twórczość, wspomina swój 
film „Bunt rybaków", zrealizo- 
wany w 1934 roku w ZSRR. Przy- 


pominamy wspani s«kwencję: 
pogrzebu w tym filmie. 
słucha, , uśmiecha się, 
przez dłuższą chwilę. 

Artysta interesuje się naszym 
życiem teatralnym. Opowiadamy 
mu o powodzeniu jego insceniza- 
cji „Wojny i pokoju* Lwa Tol- 
stoja w Teatrze Powszechnym w 
Warszawie i o kreacji Bartosika. 
Wyraża chęć przyjazdu do Pol- 
ski. 


— A gdzie pan właściwie stale 
mieszka, panie profesorze? (Tak 
tytułują go współziomkowie). 

— Nigdzie i wszędzie. Odkąd 
musiałem, jako emigrant polity- 
czny, opuścić swój kraj, straci- 
łem ojczyznę i stałe miejsce za- 
mieszkania. Jeździłem z kraju do 
kraju; a teraz z miasta do mia- 
sta — i wystawiam sztuki tea- 
tralne. Tu, w Essen, wystawiłem 
„Czarownice z Salem” Artura 
Millera, teraz pracuję nad „Zbój- 
cami”. Czasem, w przerwie mię- 
dzy jedną pracą a drugą, prze- 
bywam w mojej rodzinnej wsi. 

Można było wyczuć, że tam 
tylko, w samotności, na tle pięk- 
nej przyrody czuje się w ojczyź- 
nie. To był chyba najbardziej li- 
ryczny moment w ciągu trzygo- 
dzinnej rozmowy, a właściwie 
monologu  Piscatora. Monologu 
pelnego humoru, dowcipu i wi- 
talności, choć niepozbawionego 
akcentów goryczy. 

Na pożegnanie artysta uścisnął 
nam dłonie. 

Do widzenia w Warszawie. 

Erwin Piscator, znany nam 
tylko z książek o sztuce teatral- 
nej i filmowej, stanął przed na- 
mi żywy, ciągle młody bojownik 
o piękno w życiu i w sztuce... 


REGINA DREYER 


milczy 


NOWINKI 
Z ANGLI 


PAMIĘTNA NOC — to film zrealizowany w oparciu o wspomnienia 
jednego z uczestników tragicznej katastrofy morskiej „Titanica* 
w 1912 roku, która pochłonęła 1513 ofiar. Film dość wiernie relacjo- 
nuje przebieg wydarzeń i ostatnie godziny pasażerów, po zderzeniu 
się statku z górą lodową. Reżyserem tego obrazu jest Roy Baker 


ANI KSIĘŻYC NOCĄ... 
Ten film zrealizowany 
w Afryce opowiada o 
polowaniu na dzikie 
zwierzęta i miłości far- 
mera do... młodej pol- 
skiej emigrantki, którą 
odtwarza widoczna na 
zdjęciu Anna  Gaylor 


OPOWIESĆ O DWÓCH 
MIASTACH — kolejny 
obraz zrealizowany na 
podstawie powieści Dic- 
kensa. Na zdjęciu: bo- 
haterowie tego filmu, 
którego akcja toczy się 
w czasie rewolucji fran- 
cuskiej — Sidney Cartin 
(Dirk Bogard) i Lucia 
Manette (Dorothy Tutin) 


PRZEZ MOST. Świetna nowela Grahama Greena (wydana także 


w Polsce) posłużyła za temat filmu pod tym samym tytułem. Prze- 
dziwna przyjaźń zbankrutowanego finansisty i jego psa — zyskała 


na ekranie interesujący Kształt. Na zdjęciu: Rod Steiger (w ro- 
li finansisty) i jego najwierniejszy przyjaciel — pies Dolores 
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POTOP STRACHU — to film typowo sensacyjny, opowiadający hi- 
storię przestępcy zbiegłego z więzienia i ukrywającego się w domu, 
zatopionym później przez wylew rzeki. Na zdjęciu: Howard Keel 
(w roli zbiegłego z więzienia przestępcy) oraz Anne Heywood, któ- 
ra gra w tym filmie właścicielkę domu odciętego przez powódź 


„wyróżniono drugą nagrodą (za 


Alec Guimness w roli malarza Jlmsona „pracuje* nad pięciometrowym płótnem Johna Bratby'ego w filmie „Koński pysk” 


a ycie malarza to pasjonujący te- 
mat filmowy. Wielu scenarzy- 
stów i reżyserów potknęło się 
już, próbując wmówić w wi- 
lzów, że dzieła , produkowane 
pod okiem kamery filmowej 


przez ich wyimaginowanych 

geniuszy są istotnie wartość 

we. Myślę oczywiście o licz- 

nych romansidłach, w których powstanie je- 

dynego, największego dzieła życia artysty 

jest uzależnione od zdobycia serca ukochanej 

kobiety. Wszyscy znamy ten model fabular- 

ny oraz opłakane rezultaty plastycznych po- 

czynań etatowych dekoratorów, udających 
wielkich twórców. 

Znacznie lepsze wyniki osiągano realizując 
biografie artystów znanych i uznanych. Tu 
przynajmniej gotowe dzieła malarskie prze- 
mawiały swoimi bezspornymi walorami — 
wątpliwości zaś mogły się budzić dopiero 
przy próbach interpretacji motywów postę- 
powania lub w rysunku aktorskiej sylwetki. 

Historia kinematografii odnotowuje kilka 
takich filmów, jeżeli nie najwyższej miary, 
to w każdym razie na przyzwoitym poziomie. 
Są to dwa filmy o Rembrandcie (angielski 
i niemiecki), angielski film Johna Hustona 
0 Toulouse-Lautrecu („Moulin Rouge") i fran- 
cuski — Beckera o Modiglianim („Montpar- 
nasse 19*). 

W ubiegłym roku na festiwalu w Wenecji 
najlepszą 
kreację aktorską) film angielski „Koński 
pysk* z Alec Guinnessem w roli głównej. 
Guinness jest również autorem scenariusza, 
opartego na powieści Joyce'a Cary'ego. Ks 
żka Cary'ego. to wielki ciąg rozważań, wyja- 


śniający jak sześćdziesięciosiedmioletni ma- 
larz, Gulley Jimson, przekłada swoje codzien- 
ne doznania wizualne na idee malarskie. 
Guinness jest zbyt wytrawnym  filmowcem, 
by pomimo wyczuwalnej dla Cary'ego admi- 
racji — wykazać ślepą lojalność wobec ory- 
ginału. Zrezygnował więc przede wszystkim 
z narracji w pierwszej osobie (jakkolwiek ta 
metoda okazała w wielu filmach swą wy- 
jątkową przydatńość). 

Przy alternatywie wierności dla filmu lub 
literatury, najbardziej niebezpiecznym roz- 
wiązaniem jest próba wierności dla obu kon- 
cepcji. Guinness wybrał film. Miał zresztą 
wspaniałą sposobność zastosowania bogatych 
środków formalnych i technicznych, rozwi- 
niętych ostatnio przez kinematografię. 


Malarz Jimson (istniejący tylko dzięki fan- 
tazji Cary'ego i Guinnessa) jest prawdziwym 
Caligarim pędzla i palety. Demonem szuka- 
jącym plastycznej doskonałości i traktującym 
cały otaczający go świat jako szkielet dla 
chemii barw i fantazji kształtów. Wprawdzie 
film ukazuje działania zwariowanego mala- 
rza tylko w świecie fizycznym, pomijając je- 
go wewnętrzną pracę — ale sądzę, że pokwi- 
towanie tej sfery twórczości kilku okolicz- 
nościowymi zdaniami raczej wychodzi filmo- 
wi na dobre. 

Alec Guinness i doświadczony reżyser fil- 
mu, Ronald Neame, mieli niełatwy problem 
znalezienia plastyka, który mógłby stworzyć 
dzieła wysokiej rangi artystycznej (na miarę 
obrazów genialnego Jimsona). Wybór padł na 
Johna Bratby, należącego do grupy „gniew- 
nych młodych ludzi”. Powierzono mu wyko- 
nanie malowideł, koniecznych w filmie. I są 


to po raz pierwszy na ekranie rzeczy na- 
prawdę doskonałe, 

Bratby maluje pod silnym wpływem Van 
Gogha, Gauguina, a przede wszystkim Geor- 
gesa Rounaulta. Widać to choćby z szorstkich, 
gwałtownych pociągnięć pędzlem i ciemnych 
konturów, ograniczających barwne płaszcz, 
ny. Malarstwo Bratby'ego idealnie pasuje do 
obsesyjnych poszukiwań twórczych bohatera 
filmu. 

Największym walorem „Końskiego pyska”, 
poza wielką kreacją aktorską Aleca Guinnes 
sa, jest jego plastyczne opracowanie, Wyjąt- 
kowej jakości skala barwna (Technicolor) 
i świetne zdjęcia Artura Ibbetsona. 

Krytyka angielska zarzuca Guinnessowi, że 
nie wygląda on na zniszczonego życiem słar- 
ca i że zatracił w filmie niemal monstrualny 
element grozy, który towarzyszy Jimsonowi 
w jego niespokojnej twórczości. 

Sądzę jednak, że linia obrana przez Guin- 
nessa jest słuszna (łącznie z nieco zmienio- 
nym zakończeniem). Wprawdzie obserwuje- 
my coraz częściej literaturę przenikającą 
w najbardziej ambitne filmy ostatnich lat 
(np. „Dzikie poziomki'* Bergmana) — ale b; 
łoby chyba błędem dopuszczenie środków ty 
powo literackich do hegemonii nad tak wspa- 
niale już ukształtowanym językiem filmo- 
wym. 


TADEUSZ KOWALSKI 


oaza 
'telnii 13 kwtetni 
wego Festiwalu Festiwal Flimowych w War. 
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Prorok?. 


W „Przeglądzie Kulturalnym* Sta- 
nisław Dygat w swoich „Rozmyśla- 
niach przy goleniu" stwierdził ostat- 
nio m. in.: 

„Jedną ze starych ti 
poważnym szacunkiem 


otoczonych 
tradycji jest 


nasz brak komunikatywności z resztą 
świata. Co za tym idzie — szczytna 
ł nieco męczeńsko nastrojona nie- 
zrozumtałość naszej sztuki dla innych 
narodów. Ktokolwiek usiłuje się wy- 
znać i świętej tradycji sprzeniewie- 
rzyć, zostaje natychmiast przez jej 
wiernych stróżów napiętnowany. W 
ubiegłych latach polski film z an- 
tutradycyjnym tupetem wyrwał się 
na szeroką międzynarodową arenę, 
a młodzi (przeważnie) twórcy zaczęli 
uzyskiwać sobie zarówno festiwalowe 
nagrody, jak powszechne w świecie 
zainteresowanie. Myślę, że jednak nie 
trzeba z tego powodu popadać w pa- 
nikę.. Starzy (przeważnie) strażnicy 
polskiej tradycji nie śpią ł są wszy- 
stkie znaki zarówno NA ZIEMI, jak 

_ | NA NIEBIE, że zuchwalstwu zosta- 
nie położony kres". — 


Dobre filmy są dla wszystkich 


Jeden z Czytelników tak pisze do 
nas: 

„Przeczytałem w „Filmie" wykaz 
ważniejszych, Waszym zdaniem, po- 
zycji repertuarowych 1956 roku, Ze 
smutkiem stwierdzam, że w Poznaniu 
nie ukazały się następujące filmy 
z owego wykazu: „Zadzwońcie do 
mojej żony”, „Ostatni dzień lata", 
„Kości rzucone", „Droga do młasta, 
„O miejsce pod słońcem", „Burza nad 
Haakone", „Ukrzyżowani kochanko- 
wie"... Jeśli nie wierzycie, proszę 
sprawdzić w Poznaniu. 


O krótkim metrażu już nie piszę, 
bo nie jestem pewien wyliczenia, 
Przy okazji chciałbym jednak dać 
wniosek, aby w repertuarze kino- 
wym podawano przy tytule filmu 
głównego również i tytuły filmów 
krótkometrażowych (dodatków). Bar- 
dzo niewiele kin to robi. Brak re- 
klamy dodatków doprowadza do te- 
go, że widzowie chcący obejrzeć nie- 
które z nich, reklamowane w prasie 
filmowej, nie wiedzą, w którym kt- 
nie są wyświetlane. I tak wielu kt- 
nomanów, podobnie jak ja, nie wi 
czy zobaczymy na ekranie „Kantycz- 
kę z drewna" i „Zycie jest piękne 
o których tyle pisano... 


List poznańskiego widza sygnalizu- 
je bardzo niedobre zjawisko: kiero- 
wniey kin w Poznaniu unikają wy- 


iwietlania filmów o dużych warto- 
ściach artystycznych, lecz trudniej- 
szych w odbiorze i— ich zdaniem — 
zapewne mniej „kasowych*. A wi- 
dzowie mają prawo oglądać najwy- 
bitniejsze filmy- świata, nie tylko 


ckliwe dramaty 1 sensacyjne historie 
lub błahe komedyjki. 

Byłoby dobrze, gdyby władze na- 
szej kłnematografi zechciały bliżej 
wejrzeć w sprawę repertuaru kin w 
Poznaniu, a także w sprawę właści- 
wej reklamy i propagandy fllmów 
'krótkometrażowych na terenie całe- 
go kraju. 


Otrzymaliśmy list następującej tre- 
ści: 

„Nasz Obiektyw* w n-rze 8 zamie- 
ścił frapującą notatkę „Mała rzecz 
a wstyd”, naśmiewającą się z tego, 
ża w numerze miesięcznika „Cahiers 
du Cinóma", poświęconym pamięci 
Anaró Baztna, dwukrotnię cytuję sa- 
młgo siebie. Może „Nasz Obiektyw" 
zdchco przyjąć do wiadomości, że ar- 
tykuły wspomnieniowe zazwyczaj uj- 
mowane są subiektywnie t odwołują 
się do jakichś osobistych doświad- 
czeń. Cytata, o której mowa (zresztą 
jedna, nie dwie!) pochodzi z arty- 
kułu w tychże „Cahiers du Cinema" 
drukowanego jeszcze ża życia Andrć 
Bqzina. Brak oznaczenia jej cudzy- 
słowem móg! wywołać u francuskte- 
go czytelnika wrażenie, że poppłniam 
plagiat z własnego artykułu. Zupeł- 
nie nie wiem, czemu mialbym się 
wstydzić przestrzegania przyjętych 
na całym świecić zasad. Wstydzić się 
powinien raczej autor notatki, który 
dla taniego przeciwstawienia — mija 


Marlena Dietrich 


larilyh Monroe A la Mariena Dietrich 


renata AANKNNA 


się z prawdą, pisząc np., że w tym 
samym numerze „Jean Cocteau cy- 
tuie_Roberta_Br. Bo_nie_cy- 


tuje. 


Z poważaniem 
bezwstydny Jerzy Płażewski 


Podajemy poniżej odneśne nag: $ 


menty z „Cahiers du Cinćma* nr 91 
(styczeń 1959) 

1. Płażewski cytuje siebie; 

s. 33: „Niedostatki realizmu socja- 
listycznego stały się oczywiste. Jak 
to już napisałem: „Filmowiec polski 
-rozczarował się radykalnie" id. 

s. M: „W opracowanej 
„Stylistyce filmowej", 


którymi jego myślami”. 

2. Prawda, że Cocteau nie cytuje 
Bressona, ale się nań powołuje; 

s. 29: „(z Bazinem) zdarza mi się 
to samo co z Robertem Bressonem; 
nienawidzę zabierania się do pracy 
nad filmem, nie spytawszy go o ra 
dę". 
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Clara Bow Marilyn Monroe A la Cłara Bow 


Znany amerykański tygodnik „LIFE* w dowcipny sposób ukazuje wielkie 
„wampy'' filmowe ostatnich pięćdziesięciu lat. Redaktorzy „LIFĘ'U* sfoto- 
grafowali mianowicie Marilyn Monroe ubraną ji ucharakteryzowaną na różne 
minione już sławy ekranu. - 

Przedstawiamy Czytelnikom niektóre z tych zdjęć i dla porównania — 


Marilyn Monroe A la Marilyn Monroe zdjęcia aktorek-plerwowzorów. 
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WYSOKI SĄD 
ORZEKŁ... 


ziało się to przed laty pięćdziesięciu, w marcu 1909 roku, 

w mieście Frankfurt nad Menem. W izbie karnej sądu pań- 

stwowego wniósł skargę odwoławczą Herr August Haslwan- 

ter, właściciel kina przy ulicy Kaiserstrasse 77, domagając 

się unieważnienia mandatu policyjnego w wysokości dziesię- 
ciu marek, który musiała zapłacić jego szwagierka, współwłaścicielka 
i kasjerka kina. W imieniu pana Haslwantera występował znany 
adwokat, dr Wurzmann. Rozprawa wywołała wielkie zainteresowanie 
w sferach filmowych, bowiem decyzja sądu mieć mógła znaczenie 
doniosłego w skutkach precedensu. Pozornie chodziło o dziesięć ma- 
rek, w rzeczywistości — o nobilitację artystyczną kinowego wido- 
wiska. . 

Początek sprawy sięga lipca 1908 roku i zarządzenia policyjnego 
wydanego o sto lat wcześniej — 1 sierpnia 1809 roku. Zarządzenie to 
nie tylko nie straciło mocy prawnej, ale miało decydować o losach 
wynalazku, który nie śnił się nawet prawodawcy. O czym mówiło 
zarządzenie z 1809 roku? Wydane w trosce o dzić i młodzież — za- 
braniało osobom poniżej lat szesnastu uczęszczać na przedstawienia 


Macie przed sobą zdjęcie z wy- 
| świetlanego ostatnio w Polsce filmu 


| francuskiego. Odpowiedzcie: 


1) Jak brzmi tytuł tego tlimu? 
2) Jak nazywa się reżyser tego £il- 


, mu? 


3) Jak nazywa się autor scenariusza 


| tego filmu? 


i widowiska nie posiadające wartości artystycznej i naukowej jeżeli 
młodocianym widzom nie towarzyszyli dorośli: rodzice, PAR 
czy inne osoby do tego upoważnione. Niemieckim szefom  policjł 
z napoleońskich czasów chodziło o ochronę dzieci i młodzieży przed 
złowrogim wpływem cyrku i jarmarcenych atrakcji. Dlatego tak wy- 
raźnie podkreślali, że mają na myśli wyłącznie rozrywki pozbawione 
elementów artystycznych lub naukowo-oświatowych. 

W lipcu 1908 roku pewien znudzony policjant z dworcowego ręwiru 
wstąpił na seans do kina przy ulicy Kaiserstrasse, o parę kroków od 
stacji kolejowej. Było to podczas szkolnych wakacji i nic dziwnego, 
że na sali znalazło się wielu młodocianych widzów. Ściśle mówiąc — 
osób dwadzieścia osiem, w wieku od 5 do 16 lat. I oczywiście bez 


sztuki i nauki do tej samej kategorii lokali co cyrk, tancbuda czy 
gabinet figur woskowych? 

Oto geneza sprawy sądowej. A teraz jej przebieg. Mecenas Wurz- 
mann zażądał wizji lokalnej w kinie i uczestnictwa Wysokiego Sądu 
na pokazie, na którym wyświetlane będą te same filmy, które oglą- 
dały niewinne oczy dzieci młodzieży w lipcu 1908 roku. Sąd po na- 
radzie przystał na wniosek adwokata i powędrował in corpore na 
Kaiserstrasse. Światło egasło, a na ekranie pojawiły się kolejno „Ro- 
meo i Julia", „Ryszard III*, „Genoveva* i „Kopalnia diamentów 
w Afryce Południowej". Pierwszy film — to prawdopodobnie angiel- 
ska adaptacja Szekspira, replika przedstawienia z Lyceum Theatre 
w Londynie, z udeiałem znanych aktorów Godfreya Tearle i Mary 
Malone. „Ryszard III" — to chyba film amerykański wytwórni „Vita- 
graph" z Thomasem Ince w roli tytułowej. „Genoveva* musiała być 
filmem niemieckim, przeróbką jednego z młodzieńczych dramatów 
Fryderyka Hebbla. A wreszcie — „Kopalnia diamentów" to jeden 
z popularnych w owym czasie filmów podróżniczo-krajoznawczych. 

Po projekcji nastąpił powrót na salę obrad. Rzecznik skarbu pań- 
stwa dowodził, że kino jako czysto mechaniczna metoda rejestracji 


„ nie posiada cech artystycznych, Dr Wurzmann był wręcz przeciwnego 


zdania. Narada sądu trwała przeszło godzinę, a wyrok przyznał rację 
panu Haslwanterowi. Nakazano zwrot niesłusznie pobranej grzywny, 
zaś koszty sprawy pokryć miało państwo. 

'W motywach wyroku czytamy, że filmy szekspirowskie posiadają 
dużą wartość artystyczną. Sceny ze znanych dramatów przedstawio- 
ne są tak sugestywnie, że nie ulega najmniejszych wątpliwości, .Iż 
przy pomocy kinematografu można stworzyć przedstawienie posia- 
dające cechy sztuki. Film o kopalni diamentów jest niezmiernie po- 
uczający, widz bowiem ogląda na ekranie wierny obraz rzeczywisto- 
ści. A więc zarządzenie z 1809 roku nie odnosi się do widowisk ki- 
nowych. 

Proces we Frankfurcie nad Menem wygrał nie tylko pan August 
Haslwanter, właściciel kina przy Kaiserstrasse 77. Proces wygrała — 
stawiająca wówczas pierwsze kroki, nieśmiałe i niezręczne — sztuka 
filmowa. 


JERZY TOEPLITZ 


Na półkach księgarskich 
ukazała się, wydana nakła- 
dem Filmowej Agencji WY- 
dawaiczej, książka Geor- 
ke'a Minney'a — „Chaplin 

| — nieśmiertelny włóczęga”, 
w tłumaczeniu Czesława 
miehalskiego. 


Wśród Czytelników, którzy nade- 


ślą do redakcji 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórmia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
1iczna, 3. Bielak, E, Hartwig, J. Szurowski, archiwum. ZDJĘCIA 
ZAGRANICZNE: „Mostilm* (ZSRR), A. Rank (Anglia), „Ca- 
hiers du Cinema", „Cinemonde", „Les Films Gibć", „Photo- 
| Darlo* — Paris, „Unifrance« (Francja), „Life”, „United Press”, 
„Columbia Pictures Corporation" (USA), archiwum. 
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TYGODNIK 


prawidłowe odpo- 
wiedzi w terminie do dnia 31 marca 
br. (dała stempla pocztowego) z za- 
znaczeniem na kopercie lub karcie 
pocztowej „Trzy pytania" — rozlo- 
sowane zostaną nagrody książkowe. 


Jest to interesująca opowieść o pełnym przygód życiu 
1 karierze artystycznej jednego z największych filmowców 
świata, bogato ilustrowana fotosami z filmów, w których 
grał Chaplin. Autorem książki jest jeden z najbliższych 
przyjaciół tego wielkiego artysty. 

Cena książki — 28 zł. 


MEDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIK: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. graf.), Bolesław Michalek, Jerzy pelia (aekretari ed.) 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, telefon 685-85. 
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D 
rzyjmuje na o! 
kwartalne, czne | roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
qawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, tl. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-1 zem 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
$ażu Prasy | Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


Peter van Eyck i Eleonora 
Rossi Drago są bohaterami 
francuskiego filmu „Każdy 
może mnie zabić”, o którym 
piszemy na stronie piątej 


